Scena z barwnego filmu kukiełkowego „„Wycieczka” realizacji Teresy Badzian. Projekty kukiełek i-dekora- 


cji wykonała Halina Bielińska. Operatorami są: J. Kołowski i E. Ignaciuk. Scenariusz napisała St. Zawadzka 
(Fot. Mieczysław Biełous) 


© NR 51 (42 ROK XI 23 GRUDNI 


POLSKA KRORIKA FILMOWA 51/56 


Montaż — W. Kaźmierczak. Tekst — K. Małcużyński. 
Czyta — B. Niewinowski. Opracowanie dźwiękowe — 
5. Zawarski. 3 


TEMATY 


KRONIKI 


„ Barburka (migawki z obchodu święta górniczego w 


Katowicach 4 w Krakowie). 


H. Makarewicz. 


Zdjęcia: Z Raplewski, 


Samorząd w Konstatu (załoga Chorzowskiej Wytwór- 


ni Konstrukcji Stalowych 
Zdjęcia: Z. Raplewski. 


wybrała radę robotniczą). 


Rynek (krytyczny reportaż z Jeleniej Góry). Zdjęcia: 


J. Pyskosz. 


Jedzie transformator (samochodowy transport potęż- 
nego transformatora dla elekrowni w Rożnowie). Zdję- 


cia: H. Makarewicz. 


Chińskie cienie (z występów chińskiego teatru lalek 
t cieni). Zdjęcia: IL. Zajączkowski. 


Ze świata: Suez (siły policyjne ONZ eajmują strefę 


Kanału Sueskiego); Chiny 


(wystawa starożytnych in- 


strumentów astronomicznych w Pekinie); Niemcy (u 
hodowcy ryb w Bremie); Japonia (sprawozdanie z co- 


rocznego święta dzieci). 


Dodatek sportowy Kroniki nr 20 poświęcony XVI 
Igrzyskom Olimpijskim w Melbourne. iż 


Wytwórnia Filmów Oświatowych 
na nowej drodze 


Dnia 7 grudnia w Wytwórni 
Filmów Oświatowych w Łodzi 
odbyło się zebranie pracowni- 
ków, które będzie miało za- 
pewne przelomowe znaczenie 
w życiu tej ważnej placówki 
naszej kinematografii. Celem 
zebrania było uwolnienie się 
od hamującej w sposób despo- 
tyczny i szkodliwy eentralnej 
wladzy kinematografii i całko- 
wite usamodzielnienie się wy- 
twórni. 

Na porządku dziennym sta- 
nęła więc przede wszystkim 
sprawa statutu przyszłej rady 
robotniczej. Po  kilkugpdzin- 
nych obradach statut został 
przyjęty | tym samym działal 
ność wytwórni 4 jej dalszy roz- 
wój przeszły w ręce jej za- 
logi. 

Wśród spraw znajdujących 
się -w Kompetencji rady na 
szczególne podkreślenie zastu- 


tuje: zatwierdzenie planu te- 
matycznego, powoływanie ko- 
misji ocen filmów 1 komisji 


kwalifikacyjnej dla realizato- 
tów, decydowanie o wysyłaniu 
liunów za granicę itp. Wszyst- 
kie te sprawy, najbardziej ży- 
wotne dla wytwórni były do- 
tychczas rozstrzygane WyląCz- 
nie przez b. Centralny Urząd 
Kinematografii bez uwzględ- 
nienla opinii twórców i pro- 
tramowców, często ze szkodą 
dla naszej kinematograti. 


* 


Zebranie zajęło się też spra- 
%:) ogłoszonej w praste rezo- 
lucji podpisanej przez realiza- 
torów domagających się usu- 


nięcia z kinematografii ob. Ro- 
zalii Sokolowskiej, naczelnego 
redaktora programowego  fil- 
mów oświatowych. W odpowie- 
dzi na rezolucję wydelegowana 
została do Wytwórni Filmów. 
Oświatowych przez prezesa b. 
Centralnego Urzędu Kinema- 
togratii komisja w celu roż- 
patrzenia stawianych ob. So- 
kolowskiej zarzutów. Ze wzglę- 
du na skład komisji, który — 
zdaniem zebranych — nie 
gwarantował bezstronności, rea- 
lzatorzy odmówili przyjęcia 
tei. Zwrócili się natomiast do 
prezesa Borkowicza o zajęcie 
stanowiska w tej sprawie. Po 
siedmiu dniach otrzymali tele- 
toniczną odpowiedź, że prezes 
Borkowicz uważa skład ko- 
misji za właściwy 1 że usunię- 
cie ob. Sokołowskiej nie jest 
przewidziane. Wobec powyż- 
szego zebrani wystosowali do 
Ministra Kultury 1 Sztuki re- 
zolucję. w której m. in. czy- 
tamy; 

„Wyrażamy  niezachwiane 
brzekonunie, że ob. R. Sokot 
łowska jako reprezentantka sił 
rozkładowych _ klnematogri 
nie może w nież spełniać żad- 
nych funkcji, 

mdesteśmy gotowi do udzie- 
lenia wszelkich szczegółowych 
wyjaśnień dotyczących sprawy 
0b. R. Sokołowskiej każdej Ko- 
maj z zastrzeżeniem, że bę- 
dzie to komisja obiektywna, a 
nie utworzono t kierowana 
przez dotychczasowe skompro- 
mitowane wladze kinematogra- 
ft". 

Rezolucję podpisało 
czterystu pracowników. 


około 


„Technika Kinematografii” 
po raz czwarty - "' 


Czytelnicy interesujący się 
zagadnieniami technicznymi w 
filmie otrzymują w nowym nu- 
merze kwartalnika „Technika 
Kinematografii" m. in. nastę- 
pujące fachowe materiały: M. 
tński „Rozwój produkcji ma- 
żerialów" światłoczułych w Pol- 
+ K. Biedrzycki „Proble- 
nowej wytwórni kopii fil- 


2 


mowych*, St. Sypniewski „Te- 
lewizja i film", J. Łubek „Wy- 
tyczne projektowania kin pano- 
ramicznych"”, W. Choński ..Pro- 
blemy ekonomiki produkcji 
filmowej w ZSRR”. Uzupcin 
ją numer wiadomości, z zag 
nicy oraz bibliograila zagad- 
nień techniki filmowej. pubii- 
kowanych w prasie. 


Podpisanie filmowego 
porozumienia 
polsko - jugosłowiańskiego 


Podczas pobytu w Polsce 
generalnego 
Stowarzyszenia Filmowców 
Jugosławii, ceżysera Żiki 
Mitrovica (patrz — nota 
obok), zawarte zostało po- 
rozumienie _o- współpracy 
filmowców obu krajów. Ę 
Porozumienie przewidu- 
je wzajemną bezdewizową 
wymianę grup_ filmowych, 
liczących do 25 psób, któ- 
re będą wyjeżdżać na dwu- 
tygodniowe wizyty. Dłuż. 
sze, paromiesięczne wyjaz- 
dy mające charakter hos- 
pitacji naukowych przewi- 
dziane są 'w tych określo- 
nych specjalnościach  fil- 
mowych (np. sztuka ope- 
ratorska, montaż), które są 
lepiej rozwinięte w jed- 
mym z krajów uczestniczą- 
cych w porozumieniu. 
Drugą część porozumie- 
nia poświęcono wymianie 
filmów. Przewidziano rów- 
nież wzajemną wymianę 
wydawnictw filmowych o- 
raz wycinków prasowych, 
zawierających recenzje fil- 
mów polskich i jugosło- 
wiańskich, Wreszcie poro- 
zumienie mówj o możli- 
wościach organizowania 
wspólnych konferencji te- 
matycznych. 


Z żałobnej karty 
naszego filmu 


Kazimierz Szubert 
„Tajemnica dzikiego 


w filmie 
szybu” 


Dnia 11 grudnia br. 
zmarł znany aktor teatral- 
ny Kazimierz Szubert, 
członek zespołu Państwo- 
wego Teatru im. J. Słowa- 
ckiego w Krakowie, 

K. Szubert występował 
na scenie przez czterdzieści 
lat, tworząc wiele znako- 
mitych kreacji, 

Na ekranach widzieliśmy 
go w filmach „Skarb*, 
„Warszawska _ premiera”, 
„Młodość Chopina", „Go- 
dziny nadziei*, „Tajemni- 
ca dzikiego szybu”. 

* 


W dniu 12 grudnia br. 
zmarł Jerzy Zyms- Nel, 
twórczy pracownik kine- 
matografii, współautor wie- 
lu scenariuszy filmów ry- 
sunkowych, publicysta. 


nKinotechnik* nr 101 


Ostatni w br. numer miesię- 
cznika „Kinotechnik* oprócz 
zwykłych materiałów z zakre- 
su techniki kinowej („Silnik 
elektryczny”, podstawy chemii 
i in.) przynosi nowość — wkła- 
dkę drukowanych w _ odcin- 
kach broszur (W. Ostrowski 
Kino ruchome" 1 A. Kotecki 
„Taśma filmowa"), które ze- 
brane z paru numerów dadzą 
oddzielne wydawnictwa. Przy- 
pominamy, iż  „Kinotechnik* 
prowadzi staly dział poświęc.- 
ny lilmowi amatorskiemu. 


Twórca filmu „Konwój 


doktora M* w Polsce 


Reżyser Żika Mitrović 


W pierwszej porowie grudnia 
bawił w Polsce na zaprosze- 
nie SPATIF-u reżyser 1 scena- 
rzysta jugosłowiański Żika Mi- 
trović. Miimo młodego wieku 
(35 łat) Mitrović plastuje po- 
ważne stanowiska: od siedmiu 
lat jest czlonkiem komitetu 
Stowarzyszenia __ Filmowców 
Serbskich, a od dwóch lat — 
prezesem tego stowarzyszenia, 
bedąc jednocześnie  sekreta- 
rzema generalnym Federałnego 
Stowarzyszenia Pracowników 
Fllmowych w Jugosławii. Z, fll- 
mów Mitrovića znamy wyświe- 
tlany niedawno w Polsce „Kon- 
wój doktora M* — pierwszy 
fabularny obraz tego twórcy, 
dyż poprzednio realizował on 
wyłącznie filmy dokumentalne, 
Na konferencji prasowej re- 
żyser  Mitrović opowiedział 
dziennikarzom o swych wraże- 
niach z Polski. Co się tyczy 
polskich filmów — to zdaniem 
Jugostowiańskiego fllmowca — 
widać w nich duży pietyzm dla 
detalu, metafory, wyraźnie jed- 
nak przebija się narzucony 
twórcom problem propagando- 
Wy. który obecnie — w warun- 
kach wolnej twórczości — po- 
winien ustąpić miejsca arty 
stycznie podkreślanym akcen- 
tom społecznym. Opierając 
swój sąd także na obejrzeniu 
Jdlku sztuk teatralnych w War- 
szawie 1 Krakowie — reżyser 
Mitrović wyraził się z wielkim 
uznaniem o pozłomie naszych 
aktorów, z którymi chętnie na- 
wiązałby bliższą współpracę. 
Możliwości — współprodukcji 
polsko - jugosłowiańskiej suge- 


ruje podpisana przez Mitrovi- 
ca umowa między SPATIF-em 
1_ Stowarzyszeniem Filmuwców 
Jugoslawii: On sam oświadczył, 
że zamierza napisać szkic sce- 
nariusza fllmu o dramatye: 
mych wydarzeniach  politycz- 
nych roku 1948. Film ten mógł- 
by być realizowany wspólnie. 
Oupowiadając na pytania do- 
tyczące współprodukcji — reż. 
Mitrović powiedział, że jego 
zapatrywania na tę sprawę 54 
optymistyczne. Narody nasze, 
prócz podobnej orientacji poli- 
tycznej, zbliża także wiele za- 
gadnień codziennego życia. 
Oba nasze kraje ciężko dotknę- 
la wojna 1 okupacja hitlerow- 
ska, lączy nas wspólny pro- 
blem budowy nowego życia, 
kwestia młodzieży i wiele ine 
nych. To czyni polsko-jugosło- 
wiańską współprodukcję fłlmo= 
wą tym bardziej możłiwą. 

Na zakończenie konterencji 
reżyser Mitrović opowiedział o 
swych planach twórczych. Nie- 
dawno ukończył on swój drugi 
śllm fabularny pod tytulem 
„Ostatnie tory*, obraz krymi- 
nalny poruszający problematy- 
kę społeczną — kradzieże na 
kolei. w najbliższej przyszło- 
ści zamierza zrealizować histo- 
ryczny film „Miss Stone* o po- 
wstanłu Macedończyków prze- 
ciw Turkom 1 film satyrycznie 
traktujący wydarzenia  histo- 
ryczne, które mialy miejsce w 
Serbii na początku bieżącego 
stulecia, Myśli także o współ 
czesnym fllmie z życia Jugo- 
sławil, gdyż tem temat pasjo- 
nuje go najbardziej. 


Reżyser W. Lesiewicz i operator .S. Sprudin ukończyli ostat- 
mio realizację barwnego filmu panoramicznego o zespole pieśni 
i lańca „Sląsk". Oprawę muzyczną opracował dyrygent „Slą” 
ska” S, Hadyna, stroną choreograficzną kierowała E. Kamińska. 
Film zrealizowano także w wersji normalnoekranowej, prz; 


puszczamy więc, że Centrala 


Wynajmu Filmów nie będzie 


zwlekała z wypuszczeniem filmu Lesiewicza i Sprudina na 


skrany. Na zdjęciu: 


oberek w wykonaniu zespołu „Sląsk” 


-BYĆ ALBO NIE BYĆ 


POLSKIEJ KINEMATOGRAFII 


eden z moich przedmówców w sympa- 
tycznym ferworze krasomówczym wołał tu 
© rodzinie, o wyciągniętych matczynych 
Gzih i wywołał tym na sali trochę 'we- 


Mnie to porównanie wzruszyło. 

To przecież prawda. Ta narada — to jest 
wielka narada rodzinna. My rzeczywiście 
tworzymy wielką rodzinę młodej polskiej 
kinematografii j, o ile pamiętam — w takim 
składzie jeszcze nigdy nie obradowaliśmy. 


JEDNAK SKŁÓCONA TO RODZINA 


Ale powiedzmy sobie szczerze i otwarcie, 
że rodzinę mamy, skłóconą, że jej członko- 
wie mało albo *zupełnie się nie znają, że 
niektóre ciotki i niektórzy wujowie iw tej 
rodzinie mie cieszą. się sympatią, że są 'wśród 
nas krewni zamożni i krewni ubodzy. Do- 
dajmy wreszcie, że — jak widać z prze- 
biegu obrad — jest to rodzina bardzo ga- 
datliwa. 

I oto cała rodzina zebrała się na uroczy- 
stości pogrzebowe Centralnego Urzędu Kine- 
matografii, centralnych zarządów itp. Na 
pewno nie ma powodu, żebyśmy zaczęli przy 
tej okazji naszych „drogich zmarłych" go- 
nzko opłakiwać. Z dmugiej jednak strony nie 
bardzo wypada, żebyśmy 'sobie w takim mo- 
mencie skakali do oczu. 

Okazja jest wyjątkowa. Nieprędko znowu 
zdarzy się narada w tak ciekawym prze- 
kroju i trzeba koniecznie wykorzystać to 
spotkanie, żeby mrzynajmniej największe 
nieporozumienia rodzinne wyjaśnić sobie 
w sposób spokojny i rzeczowy. 5 

Żeby się porozumieć, żeby słanąć na ja- 
kiejś wspólnej platformie >— trzeba chyba 
ustalić prawdy najprostsze; prawdy bezspor- 
ne dla nas wszystkich. 


JAKIE TO SĄ PRAWDY? 


Nie ma mowy o rozwoju jakiejkolwiek 
narodowej kinematografii bez pewnego mi- 
nimum filmów, bez ludzi, którzy potrafią te 
tiimy robić, bez bazy technicznej, która by 
produkcję filmów umożliwiała, wneszcie bez 
pewnego minjmum kin, które by nasze fil- 
my pokazały widzawi. To pierwsza |prawda. 

Żyjemy w kraju, w którym nie ma i być 
nie „może 1 j gry interesów. Żyjemy 
w kraju, w którym kinematografia nie tyl- 
ko ma bawić widza i przynosić przedsię- 


„„kłnematografia nie tylko ma bawić widza 


«rodzina zebrała się na uroczystości pogrzebowe 


biorstwom zyski, ale także ma do spełnjenia 
pewne zadania wychowawcze, nie zawsze 
rentowne i opłacalne w sensie handlowym. 

I dlatego mie jest słuszna teza, którą tu 
ktoś wysunął, że „nie będziemy już więcej 
dokładać do kultury". 

Nieprawda! Właśnie tym różnimy się od 
krajów kapitalistycznych, że świadomie ło- 
żymy na sprawy kultury, że. dokładać do 
niej chcemy i musimy. Rzecz inna, że na- 
leży to robić rozsądnie. 5 

Nie zawsze jednak w wydatkach na kul- 
turę przestrzegaliśmy tej zdrowej zasady. 

Do czego zmierzam? Do sformułowania 
drugiej prawdy, dla mnie bezspornej: nie 
wszystko w maszej kinematografii musi 
bye rentowne. Nie będzie nigdy w pełni ren- 
towny film oświatowy, a. przecież tej wspa- 
niałej pomocy w nauczaniu i upowszechnia- 
niu kultury nikt z nas wyrzec się chyba 
nie pragnie. Nie będzie nigdy w pełni nen- 
towny film dokumentalny, nie będzie ren- 
towne, bo nie może być — szkolnictwo fil- 
mowe!... 

Trzecia prawda, dlą mnie również bez- 
sporna: skoro nie uznajemy 'w kinematogra- 
fii wolnej gry interesów handlowych, skoro 


nie chcemy u nas dżungli, to musimy mieć 


jakieś centrum dyspozycyjne. Kontrolowane 
przez. społeczeństwo filmowe? Oczywiście! 
Ale. chyba także — powiedzmy to sobie 
wyraźnie — przez partię i rząd. 

Czy to centrum dyspozycyjne ma działać 
jawnie, czy mia liczyć się z głosem opinii 
publicznej? Na pewno tak. Ale mie będziemy 
chyba zaprzeczać, że centrum dyspozycyjne 
musi mieć także wytyczne na długie lata, 
jakiś plan, jakąś politykę. Nie chcemy dyk- 
tatu administracyjnego i planowania zza 
biurka, ale nie chcemy także ustawicznego 
wiecowania, bo byśmy wtedy nic nie mogli 
ztobić jako wytwórcy. 

Jeżeli nam rzeczywiście zależy na rozwoju 
vodzimej kinematografii, jeżeli rzeczywiście 
potrafimy odrzucić ciasne partykularne inte- 
resy poszczególnych działów czy osób, to te 
trzy prawdy musimy przyjąć jako jedyny 
punkt wyjścia w naszej dyskusji. 


1 jest rzeczą niezmiernie ważną, czy przyj- 
miemy ten punkt wyjścia. Płyną bowiem 
z tego konkretne wnioski, które także trze- 
ba będzie przyjąć, wprowadzić w życie. 

Pozwólcie, że skonfrontuję moje trzy pra- 
wdy z głosami, które tu padły, w sprawach 
najważniejszych i — jak się okazało — spor- 
nych. 


SPRAWA WYTWÓRNI WARSZAWSKIEJ 


Padły tu głosy — w moim przekonaniu — 
nieprzemyślane, że wytwórnia warszawska 
jest nam niepotrzebna, bo i tak nasze 'wy- 
twórnie w Łodzi i Wrocławiu mają prze- 
stoje. 

Jeżeli jednak mamy powiększyć jlość pro- 
dukowanych u nas filmów fabularnych, je- 
żeli mamy budować mowe kina, jeżeli szko- 
limy młodych reżyserów i operatorów, fil- 
mowych ekonomistów i filmowych aktorów, 
jeżeli wreszcie pragniemy, żeby kiedyś w na- 
szej (kinematografii ilość przemieniła się 
w jakość — to h mieć co naj- 
mniej trzy wytwórnie. A przede wszyst- 
kim musimy mieć wytwórnię w Warszawie! 

I nie można tego ciągle jodkładać jad ca- 
lendas graecas, bo przecież wytwórni nie 
buduje się tydzień ani miesiąc, ale buduje 
się ją przez lata. ; 

W moim pojęciu jednym z majwiększych 
błędów kierownictwa kinematografii za: ka- 
dencji Forda i Albrechta było to, że od razu 
nie rozpoczęto w Warszawie budowy ateljer, 
czy choćby adaptacji jakiegoś obiektu, że 
w którymś tam momencie powstał filmowy 
Wrocław przed filmową Warszawą, 

Przy dużym, największym centrum kultu- 
ralmym, jakim jest stoliczz musi jstnieć 
lilnowa wytwórnia, już choćby z uwagi na 
największy w tym rieście zespół aktorski. 
Jest katastrofą organizacyjną i finansową, 


wytwórnia nie powstała jutro, w planie pię- 
cialetnim. 


SPRAWA CEN BILETÓW 
'W NASZYCH KINACH 


Efektowny okrzyk. tow. Rubińskiego, że 
podniesienie cen biletów w kinach byłoby 
wkptnami z klasy robotniczej" uważam za 
czystą demagogię. 


(Dalszy cląg na str. 14) 


«świadomie łożymy na sprawy kultury 


as RE 0 olranach ci 
£ Z PIERWSZEJ 
o AGA EKIPY 


= dybyśmy: chcieli porównać ten film ze 
KA zrealizowanym przed wielu laty „Mia- 
stem młodzieży” reż. Sergiusza Gera- 
simowa — moglibyśmy „Tym 2 pierwszej 
ekipy" reż. Michała Kałatozowa nadać tyduł 
„Sowchoz młodzieży". 

Sytuacja wyjściowa w obu filmach jest 
mniej więcej taka sama. I tu i tam grupa 
młodzieży wybiera się dobrowolnie na ja- 
kiś bezłudny „koniec świata", aby tam w 
warunkach miezmiernie ciężkich budować 
nowe życie. 

Jednakże na tym zasadniczym podbbień- 
stwie wyczerpuje się dalsza możność robie- 
nia porównań. Film Gerasimowa przepojony 
był jakimś prawdziwym i przekonywającym 
entuzjazmem. Miasto Komsomolsk powsta- 
wało w tym okresie, gdy w Związku Ra- 
dzieckim istniały jeszcze niemałe trudności 
w zakresje przemysłu i rolnictwa, gdy od- 
czuwało się wiele braków — nikogo więc 
nie dziwiło to, że młodzież chce za wszelką 
cenę pomóc krajawi 1 wywalczyć sobie lep- 
szy byt. Przeciwnie — wyrzeczenia i nad- 
ludzki nieraz tuud tej młodzieży W po- 
dziw i zachęcały do naśladowani. 

A jak wygląda podobna ASEJ w filmie 
„Ci z pierwszej ekipy", zrealizowanym w 
bieżącym roku? Na dworcu wchodzą do 
ksusowych _sypialnych wagonów młodzi 
ludzie zwenbowani do akcji zagospodarowy- 
wania ugorów. Piękny pociąg i wygody to- 
warzyszące podróży, sugerują znaczny do- 
brobyt. Naszego widza uderza zupełny brak 
jakiegoś zaskoczenia u tej młodzieży, która 
z dotychczasowych wygód i dobrobytu tra- 
fia rw warunki odecydowanie prymitywne, 
żywo przypominające olcres budowy Komso- 
molska. Dodajmy, że takie spięcie podbudo- 
waz, niewątpliwie dalsze konflikty. 

Ale stanowisko scenarzysty Pagodina i re- 
żysera Kałatozowa 'wobec poruszonego pro- 
blemu pozostaje do końca filmu niejasne 
i nieokreślone. Film zawiera wiełe scen, 
które należałoby rozumieć jako krytykę iko- 
menderowania, złych wanunków pracy, 
mieszkania i zaopatrzenia, ale znowu ton, 
w jakim to jest podane — sugeruje, że re- 
alizatorzy nie widzą w tych brakach mic 
dziwnego i być może, uważają nawet swój 
film agitację na "rzecz werbunku imło- 
dzieży do wyjazdu na ugory. 

Trójkę ochotników chcą autorzy postawić 
za wzór pozostałym uczestnikom akcji. Są 
to: mechanik Aleksiej Uzorow, brygadzistka 
Anja Zagłobina i doświadczony traktorzy- 
sta Trojan. Dla kontrastu pojawia się też 

Monetkin, który nie chce współpra- 
cować z kolektywem i ma wybitnie złą 
twarz. Jednakże — aby schematyzmowi sta- 
ło się zadość — chłopak ów' jest zdolny 
i oczywiście szkoda go stracić. Zaczyna się 
więc walka o zdobycie Monetkina, co może 
by się udało, gdyby nie komplikacje serco- 
we i rywalizacja na tym polu. 

wreszcie zniechęcony Monetkin opuszcza 
niewdzięczny sowchoz i — chyba tylko po 
to, aby na ekranie coś się działo — przy- 
padkawo podpala plony tuż przed pierwszy- 
mi żniwami. Widząc nieszczęścje, przełamu- 
je się i z całym kolektywem gasi (pożar 
zagrażający już budynkom sowchozu. A 

W końcu — winy wybaczone, Monetkin 
jest szczęśliwy, że pozostał 'w sowchozie, 
niemniej szczęśliwa jest Ania Zagłobina, po 
czym rozpoczynają się występy artystyczne, 
i — ciągle według złych tradycji sprzed pa- 
ru lat — trzy czy cztery kolejne zakończe- 
nia. 6 

Reżyseria Kałatozowa („Dygnitarz na: tra- 
twie*) nie wnosi tym gazem nic nowego, 
żadnych świeżych koncepcji, ciekawszych 
rozwiązań i inwencji artystycznej. Młodzi 
aktorzy zdają się zupełnie nie być przeko- 
nani do papierowych ról. Nawet interesu- 
jąca Izolda Izwicka, która 'w filmie „Czter- 
dziesty pierwszy" pokaże mam wkrótce, że 
jest zdolną aktorką — nie ma tu poła do 
popisu. 


LEON BUKOWIECKI 


* rzymskiej centrali telefonicznej przy 
długich stołach siedzą dziewczęta. 
Pracują w nielustannym zgiełku i ha- 

łasie, Każda z nich 'wywołuje co chwiła 
nazwy różnych miejscowości. Są mniej lub 
bardziej uprzejme dla jakże często niecier- 
pliwych i wnoszących niesłuszne pretensje 
aborientów. Po pracy przed bramą centrali 
na niektóre z nich oczekują adoratorzy... - 


są bohaterkami włoskiego 


„Panienki 
z. międzymiastowej”, 3 
patrzy je iw. dziesiątkach różnych sytuacji: 
na randce, na spzcerzę w domu, podczas 
śledzenia niewieriego męża, usidlania sta- 


rodzinnej na zaręczynowym wieczorze. 


Pretekstem do połączenia wszystkich wąt- 
ków jest wspólne miejsce pracy bohate- 
rek, wzajemne przyjazne znajomości i co- 
dzjenne zwierzenia. 


Film „Panienki z międzymiastowej* w po- 
równaniu z „Sierpniową niedzielą: czy skła- 
dankami nowelowymi typu „Zakochanych 
z Villa Borghese" jest utworem o całą 'kla- 
sę słabszym, bardziej szkicowym w sensie 
obserwacji i zacysowaniu charakterów. 

Główne role grają tu znane już dziś wło- 
skie gwiazdy najmłodszego 
Antonella Lualdi, Giovanna Ralli i Giul 
Rubini; grają, ale głównie tylko ładnymi 
buziami j zgrabnymi figurami. (Nic dziw- 
nego, że w czasie seansu niektórzy męż- 
czyźni, a zwłaszcza ci, którzy przyszli do 
kina samotnie, odgrażają się, że osobiście 


sprawdzą, jakie też dziewczęta pracują w na- 


Trzej brącia-Bruny (gra 


ją znana 
Kali) — potrafią odstraszyć każdi 


Jego konkurenta 


aktorka młodego pokolenia — Giovanna 


szych cenitralacn telefonicznych!). Na uspra- 
wiedliwienie młodych aktorek ' można tylko 
powiedzieć, że niektóre wątki nie dawały 
im zbyt dużego pola do popisu. 

Bohaterki są co prawda Włoszkami i w 
dodatku telefonistkami, które sam rodzaj 


"W. niektórych momentach tonacja filmu 
spada. do poziomu płytkiego melodramatu, 
szczególnie. w opowieściach o Marii Teresie. 
pannie z dzieckiem. Historia banalna i na 
swój. sposób schematyczna, a dziecko boha- 
terki jest na siłę przydzielonym. jej przez 
autorów rekwizytem. Natomiast cechy do- 
brego komediowego studium ludzkich cha- 
rakterów posiada epizod nieudanych umiz- 
gów zapobiegliwej choć niemłodej panny do 


swej ladnej siostry... 


Rolę Marii Teresy, tele- 
fonistki wielkiej centrali 
międzymiastowej w Rzy- 
mie, gra Antonella Lvaldi 


świeżego wdowca — konsekwentnie . dopro- 
wadzony do końcowej pointy. 

Jak zwykle w filmach włoskich rumieńce 
życia, swolsty koloryt obyczajawy nadają 
całości bardzo dobre postacie epizodyczne 
(lubiąca zaglądać do kieliszka ciocia Wiktoria; 
zdziwaczały subiokator itp.). 

Z aktorek najlepsza jest niewątpliwie 
Franca Valeri w roli starej panny (prosty- 
tutka z „Zakochanych z Villa Borghese'). 
Góruje ona nad młodszymi koleżankami co 
prawda nie urodą, ale za ito sztuką aktor- 
SKĄ. 

W sumie — film klasy „„B" czyli neorea- 
lizm lżejszego i płytszegóo niż zwykcle kali- 
bru. 3 


Ale powodzenie — zapewńione. 
MARIA ,OLERSIEWICZ 


Franca Valeri w roli starej panny góruje nad awymi młodszymi koleżankami 
co prawda nie urodą, ale za to sztuką aktorską. Stworzyła ona udaną syjwelkę 
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Fragment ze średniometrażowego fllmu fabularnego „Ślepcy* (scenariusz, re- „Zamek w Malborku" ó 
kmeni sze” średn ż nSiepcy „ re-  „Zame b » — pierwsza nagroda w dziale filmów turystyczny. 
żyporla l zdjęcia E. Poloczek), zrealizowanego przez zespół AKF w Katowicach.  joznawczych — ukazał w sposób niebanalny piękno zabytkowej architektury. 
m fabularny pt. „Slepcy« zdobył w tegorocznym konkursie Wielką Nagrodę Autorzy tego fllmu otrzymali w ub. roku nagrodę za „Zabytki Paczkowa' 


100 filmów amatorskich 


ubiegłym roku na konkurs 
ilmów amatorskich nade- 
łano 34 pozycje, zaś w 
tym roku liczba filmów konku- 
rujących o palmę pierwszeństwa 
wyniosła okrągłą setkę! Jest to 
niewątpliwie oznaką dużego roz- 
woju naszego ruchu amatorskie- 
Bo. Kilka lat skromnej przecież 
opieki wyrażającej się w subsy- 
diowaniu klubów oraz zasilaniu 
xealizatorów-filmowców w sprzęt 
i surowce dało jednak wyniki. 

„Więcej kamer, więcej taśmy, 
ułatwień w, obróbce materiałów 
— wołają zapaleni amatorzy 
„szesnastki* i „ósemki* — a 
pokażemy dopiero, co potraftmy". 
Baza techniczna ruchu amator- 
skiego przedstawia się właściwie 
tragicznie. Kiedy przyjdzie wre- 
szcje taka* chwila, że sklepy z 
artykułami fotograficznymi sprze- 
dawać będą po przystępnych ce- 
nach wszystko, czego potrzebuje 
filmowiec-amhtor? Jak, długo 
ciągnąć możąa sensowną pracę 
opierając się prawie wyłącznie 
na przydziałach, reglamentacji i 
subsydiach? ni 

Mamy nadzieję, że nowoutwo- 
rzona Federacja Amatorskich Klu- 
bów Filmowych będzie walczyła 
o poprawę warunków dla twór- 
czości niezawodowej. Inaczej nie 
wyjdziemy poza krąg istnieją- 
cych już klubów — a chyba war- 
to pokusić się o stworzenie ta- 
kich warunków, iw, których fil- 
mowanie byłoby przystępne tak, 
jak fotogratowanie. 


GRE 


CEJ 


Znany fotografik, fotoreporter „Przekrojuć i wsj 
= of » półpracownik naszego pisma R. Burzyński jest od lat zapałonym 
fiimowcem-amatorem. W tym roku laur filmowy zdobył za interesujący reportaż poetycki o Puszczy. Białowieskiej 


zentowana niezbyt udanie. 
1 Rokickiego „Na stadionie* 
«portowych nadesłanych na ko) 


Doroczny konkurs jest 
zarazem przeglądem do- 
robku filmu amatorskiego. 
Szkoda tylko, że przeglą- 
dem całego chyba do- 
robku. Zbyt słaba selekcja 
w klubach spowodowała, 
że obak pozycji dobrych 
i poprawnych znalazły się 
prace o niskim poziomie, 
dyskwalifikujące się same 
przez się ze względu na 
kiepski warsztat technicz- 
ny. Doszliśmy już jednak 
do tego, że czołówka na- 
szych filmów amatorskich 
osiąga poziom, którego nie 
musimy wstydzić się za 
granicą. A to zobowiązuje 
do starannego wyboru prac 
nadsyłanych na konkurs. 

W br. nagrody przyzna- 
no według niezbyt fortun- 
nego klucza dzielącego fil- 
my ma „sportowe", „tu- 
rystyczno-krajoznawcze" i 
w„różne*. Najwięcej intere- 
sujących filmów znalazło 
się wśród  „różnych* 
majsłabiej wypadła grupa 
sportowa, co wpłynęło na 
dysproporcje w magrodach. 
Wydaje się, iż nagrodzone 
filmy o tematyce sporto- 
wej nie miałyby szans ma- 
wet na trzecie nagrody w 
dziale „różnych*, A 

Najlepszym filmem spor- 
towym okazał się repor- 
taż Suszki i Rokickiego, 
„Na stadionie* (Il nagro- 
da, pierwszej nie przyzna- 
no), zawierający sporo do- 
brze podpatrzonych miga- 
wek zawodników na chwi- 
lę przed startem i w cza- 
sie rywalizacji. 

"W dziale 


turystyczno- 


Film R. 


zbyt ciekawych pozycji. 
„Święto książki« w. 


Grupa filmów o tematyce sportowej była na konkursie repre- 
Najlepiej wypadl reportaż Suszki | 

(ma zdjęciu). Większość filmów | 
„mk ilimy 


Kreysera „Ziemia Klodzka 


urs — to instraktarzowe 


krajoznawczym przeważa- 
ły filmy zbyt monotonnie 
i szablonowo rejestrujące 
przebieg różnych wycie- 
czek, rejsów, bądź też bę- 
dące zbiorem fotografii fil- 
mowych typu „album* lub 
„przewodnik po. Brak 
w tego rodzaju filmach 
ciekawszych koncepcji, Du- 
żą kulturą plastyczną wy- 
sunął się na czoło film 
„Zamek w Malborku" (l 
nagroda) dzieło zespołu: 
J. i D. Maćkowie, Z. No- 
wakowski, _B. Gierlotka. 
Piękną fotografją barwną 
zasłużył sobie na II na- 
grodę reportaż poetycki R. 
Burzyńskiego o Białowie- 
ży (na le muzyki Karło- 
wicza i fragmentów z „Pa- 
na Tadeusza" pięknie re- 
cytowanych przez T. Łom- 
nickiego). „Boże Ciało na 
Kurpiach* (realizacja: W. 
Żdżarski, J. Beeger, J. Na- 
piórkowski) to niezły 
reportaż folklorystyczny z 
obchodu święta kościelne- 
go, zaś „Na-wycić * (W. 
Żegliński) wyróżnia się pa- 
ru bardzo udanymi pano- 
ramami krajobrazów. Oba 
filmy — barwne. 

Wreszcie grupa „różne”. 
Tu wchodziły filmy fabu- 
larne, eseje, impresje, e- 
tiudy. Z tego działu film 
„Ślepcy" E. Poloczka zdo- 
był Wielką Nagrodę. Jest 
to w pełni dojrzałe dzieło 
(opowieść o młodzieży na 
Ziemiach Zachodnich, po- 
ruszająca problem autoch- 
tonów) nie ustępujące fil- 
mom zawodowym. Zdjęcia 
w starej kopalni oraz gra 


(na zdjęciu) otrzymał 
li nagrodę na Konkursie filmów 2 mm. „Osemka” nie miala 


Plerwszą nagrodę uzyskał reportaż 
Stradomskiego 1 


St. Czarnieckiego 


dzieci na pewno dystansu- 
ją  „Tajemnicę dzikiego 
szybu”. E. Poloczek co ro- 
ku zdobywa którąś z pier- 
wszych magród i warto 
chyba byłoby * umożliwić 
mu realizację filmfu w nor- 
malnej wytwórni. 

Pierwsza nagroda przy- 
padła przyjemnej opowia- 
stce o przedszkolakach pt. 
„Kasztany” (J. i A, Badu- 
ra, B. Miller. Dzieci są 
naturalne, a kasztany sta- 
nowią oryginalnie wpro- 
wadzony „rekwizyt grają- 
cy". 

„Morze* Z. Turskiego 
(I nagroda) — to prób: 
zilustrowania utworu De- 
bussy'ego barwnymi zdję- 
ciami Bałtyku. Walory pla- 
styczne i nastrojowe zdjęć 
przewyższają niezbyt uda- 
ny wątek osobowy. 

Kulturalny reportaż „W 
pracowni Fernanda Lege- 
ra* (III nagroda) zrobio- 
ny przez  artystę-grafika 
W. Borowczyka oraz zgra- 
bna komedyjka „Mój pier- 
wszy film" B. Pindelskiego 
(MI nagroda) zamykają li- 
stę nagród. Szkoda, bo na 
pewno jeszcze kilka fil- 
mów można by było na- 
grodzić. Gdyby tak ująć 
coś ze zbyt szczodrze ob- 
dzielonych filmów sporto- 
wych... 

Ale stało się. Liście wa- 
wrzynu zostały rozdane. 
Za rok filmowcy-amatorzy 
staną w nowe szranki. Ży- 
czymy, aby udział w kon- 
kursie wzięło znów sto fil- 
mów, ale sto — dobrych 
filmów. J. ZEN 
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Byla duża 1 mia- 
yta Ery Ja- 


na tym zdjęciu obok. Do- 
piero gdy Joanna za- 
krzepia jendzie na- 
brala tej piękności, któ- 
podziwiać meżemy 


piękne, idealne w swej 
linii rysy, "których nie 
miala w rzeczywistości 


widzi Joannę d'Arc z tą 
twarzą. jersnastojet- 
nia Jean Seberg zośta- 
brana 


„stwo 3038 m o GA r 5 
pęczeja pajeonet 
era 
i ukazała 
preanowaiy. do w nie A Z! alopki 
loaany, — dm 
A) 1ż nie 
maleć ryzów znanej ak- 
%orki, jeżeli widz ima 
uwierzyć 


w jej dramat 


Premiager otrzymywał 
10.00 


a gkreślenycj; 


Ponad | Tage ka 
dydatek, podobnie jak 
każdy x 
asystentów. 


FAJNOWSZE JOANNY ZE SCENY 'TEATI 


Od lewej: Alicja Ursyn- Aadadyrówza w „Skowronku* Jeana Anouilha, ZRERĆ Nina Andrycz i madzia Łaniewska w sztuce G. B. 


= 

siwyanójkza kobieta świa- 
Ż A L N E ] ta, bohaterka, męczennica 
Shawa „Swięta Joanna" i święta — Dziewica Or- 


leańska urzeka co parę lat naj- 
wybitniejszych dramaturgów 
swymi tragicznymi dziejami. 
Szesnastoletnia Joanna d'Arc 
wkroczyła do historii w dniu 13 
lutego 1429 roku, kiedy. to wy- 
ruszyła z Vancoulers na odsiecz 
Orleanu, i opuściła ziemski pa- 
dół dnia 30 maja 1431 ro- 
ku na stosie w Rouen. Te dwa 
lata jednak wystarczyły Joan- 
nie, by w historii Francji i świa- 
ta zająć poczesne miejsce, a sce- 
nie teatralnej i filmowi dostar- 
czyć niewyczerpanych  tragicz- 
nych tematów. 


O ile ze sceny Dziewica Orle- 

ańska przemawia do widza 
swym dramatem, o tyle ekrano- 
wa Joanna na ogół sprawia za- 
wód. (Na ekranie bowiem jest 
ona najczęściej pretekstem do 
wielkiej inscenizacji, jak np. w 
amerykańskim filmie „Joanna 
d'Arc" z Ingrid Bergman. Bywa 
też, iż realizator po prostu nie 
zostawia czasu Orleańskiej Dzie- 

« wicy, by nabrała osobowości, 
jak to Mię zdarzyło Świet- 
nej aktorce Michele Morgan 
w noweli „Joanna* z  fil- 
mu „Elżbieta, Joanna, Lizystra- 
ta". Trzeba sięgnąć aż do archi- 
wów, do filmu miemego „Mę- 
czeństwo Joanny d'Arc" reżyserii 
C.T.Dreyera, by znaleźć filmo- 
wą interpretację godną dramatu 
małej chłopki, która obdarzyła 
Karola VII Koroną. 


ranie i scenie 


Większość filmów o Joannie 
— to czysta i niezbyt pod 'wzglę- 
dem artystycznym interesująca 
fantazja, a już Amerykanie po- 
bili tu z pewnością wszelkie re- 
kordy. Nie przeszkodzi to jed- 
nak Dziewicy Orleańskiej. jeszcze 
raz przemówić z ekranu po an- 
gielsku, co zresztą bardzo mie- 
pokoi filmową prasę. francus- 
ką. „Don Kichota mogą po- 
kazać światu tylko Hiszpanie — 
mówi się we francuskich kołach 
tilmowych — Ryszarda. III jedy- 
nie Anglicy, Savonarolę — Wło- 
gi, zaś świętą Joannę — nikt in- 
ay tylko my!” 

Ale amerykański reżyser Otto 


„Preminger — z pochodzenia Au- 


striak — nie zwraca uwagi na te 
głosy i pa znalezieniu kandy- 
datki na nową filmową Dziewi- 
cę Orleańską, przystąpił już do 
realizacji „Świętej Joanny" we- 
dług sztuki Shawa. 


Dzieje Joanny d'Arc na pew- 
no wielokrotnie były fałszowane. 
Dziś już zresztą są legendą i 
każdy historyk — nie mówiąc już 
o dramaturgach — wyobraża so- 
bje Joannę na swój sposób. Może 
warto wspomnieć, że w 1916 ro- 
ku udało się prasie niemieckiej 
udowodnić, jź była ona... Niem- 
ką. Ale jako postać sceniczna 
lub filmowa — była Joanna już 
katolicką świętą, socjalistką, pa- 
cyfistką, prabąbką antykleryka- 
lizmu, a u Shawa jest chyba... 
protestantką. Otto Preminger za- 
pewnia, że pokaże ją zgodnie z 
koncepcją GBS. (zdm) 


uie jako Dsiewicę Orieańską w asa „Elżbieta, 
Joanna, Lizystrata*. Joanna 
miała jednak czasu, by nabrać jakieja otobowaści 


zuńma rien zazrala Joannę w „Skowronka 
Amouliha. ' Jeżeli John HMusten będzię realito- 

flim na podstawie tej sztuki — wystąpi 
ona w tej roli również przed obiektywem kamery 


w _..Skowronku'* 
z wielkim powodzeniem na Broadwayu — od- 
twarza Dziewicę Orieańską amerykańska aktorka 


Anoullbz granym _ostainio 


Julie Marris, która odnosi wiełkie sukcesy 
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= aczęło się dosyć dziwnie. Od Fabty- 

ki Ekscentrycznego Aktora. Włosy 

malowano na zielono, szminka była 

obficie używana, jazz... Zamiast mi- 

miki — grymasy, zamiast gestu — 

cyrkowe akrobacje, zamiast mowy ludzkiej 

— krzyk i piosenka kabaretowa. Wszystko, 

żeby było inaczej niż dotychczas, żeby teatr 

nie był podobny do teatru, aktor do czło- 
wieka, grane sztuki — do Sztuki. 

Działo się to na początku lat dwudziestych 
w Petersburgu, w mieście mecenatu arty- 
stycznego, wyszukanego smaku, dobrego to- 
warzystwa i pełnej wdzięku architektury. 
Strzałem podczas koncertu — nazwałby 
prawdopodobnie Stendhal wystąpienie tzw. 
Feksów. 

A chodziło po prostu o wyzwolenie się ze 
starej konwencji teatralnej, o pochwycenie 
tempa nowoczesnego życia i nowoczesnej 
sztuki, o amerykanizm, futuryzm, absurd w 
kraju pieśni lirycznej, byliny, samowara i 
pracowitego rozdzierania duszy. 

'To nie było wcale takie głupie, jeżeli się 
chciało wraz z rewolucją polityczną — 
wszystko zacząć od początku. A że przybra- 
ło postać skandalu, to inna sprawa, 

Większość krytyków nie mogła się w tym 
połapać i odsądzała Feksów od czci i wiary, 
młodzież biła huczne brawa. Solidni ludzie 
mieli zaś ważniejsze sprawy na głowie. Pe- 
tersburg był głodny, zmarznięty i obdarty. 


p świ Feksy dorwali się do filmu. Oczy- 
wiście, bo cóż cudniejszego było wów- 
czas od cudownej maszyny, która zwykłe 
życie mogła zamienić w kalejdoskop, w dzie- 
cinną zabawkę dla dorosłych, zabawkę, dla 
której nie było rzeczy niemożliwych. Robią 
więc Feksy suitę skeczów bez ładu i skła- 
du „Przygody Oktiabriny" (po polsku chy- 
ba „Październikowskiej'), gdzie cyrk, rewia 
mieszają się z politycznymi i reklamowymi 
sloganami. Następnie zrobili. „Diabelskie ko- 
ło”, było tam trochę fabuły, ale nie ona 
grała rolę najważniejszą, lecz znów gagi. 
nieprawdopodobne pomysły, egzotyzm. 
I nagle „Płaszcz" według Gogola. 


rp wórcy Fabryki nazywali się Grigorij Ko- 

zincew i Leonid Trauberg; współpraca 
z nimi innych młodych nowatorów sceny i 
teatru miała charakter raczej sporadyczny. 

Dwaj utalentowani artyści, gdy minął 
okres eksperymentalnego szaleństwa — po- 
trafili z niego wyciągnąć konstruktywne 
wnioski. Namiętni poszukiwacze awangardo- 
wego języka, współdziałali oni z bardzo 
czynną podówczas w północnej stolicy Rosji 
tzw. szkołą formalną. Szkoła ta, drozą ba- 
dań kształtów artystycznych, starała się 
stworzyć nowe rozumienie sztuki jako świa- 
ta nie mającego właściwie ze światem rze- 
czywistym nie wspólnego, wyrażającego się 
przede wszystkim przez warsztat, a nie przez 
treści oraz idee. 

Kozincew i Trauberg nie byli tak skrajni. 
Dalecy od profesorskiej pedanterii, zwią- 
zani — choćby z racji własnej młodości — 
z tym, co rewolucja niosła najpiękniejszego, 
rozumieli jednak, że sztuka nie powinna być 
trąbą jerychońską socjalistycznych haseł, 
lecz partnerem rewolucji. Walczyli o suwe- 
renność sziuki z całym jej bogatym arsena- 
łem środków. 


oto „Płaszcz*, w którym Gogoł prawdo- 
podobnie nie poznałby swoich pierwowzo- 
rów, ale w którym przecież przemówił osa- 
mctnicny, zahukany człowiek, tyle, że ze 
starego Petersburga przeniesiony ni to w 
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sen, ni to w baśń fantastyczną, pełną meta- 
Torycznych, malarskich, ttochę miesamowi- 
tych obrazów. 

Później przyszedł romantyczny „SWD* 
(„Sojuz Wielikogo Dieła*) — obraz powsta- 
nia Dekabrystów, później mNowy "Babilon" 
— z czasów Komuny Paryskiej. Oba filmy 


odznaczały się wyszukaną fotografią, echa. 


tradycji malarskich dawały o sobie znać na 
każdyrma kroku. Malarstwo jednak nie ob- 
ciążało kadrów, jak io się nieraz w filmie 
dzieje. Kozincew, Trauberg oraz ich nieod- 
stępny operator Moskwin — obraz puszczali 
w ruch, tworzyli jakże często gwałtowny 
ruch w kadrach, i ruch kadrów poprzez li- 
ryczny montaż. Wydaje się, gdy się ogląda 
te filmy, że płótna romantyków, Renoira, 
ekspresjonistów. — zaczęły tu żyć nowym 
życiem. 

Feksy nadal lubili ekscentryzm, ostre spię- 
cia, ostre charakterystyki ludzi, Środowisk 
1 miejsc. 
śnieżną, 


Z tego wszystkiego wyprowadzali myśl de- 
likatną i bardzo precyzyjną, aż za precyzyj- 
ną nieraz, Rwała się im ona tu i ówdzie, 
stąd ż 


wciąż czas poszukiwań, czas nowych idei 
i nowych form, czas potknięć, zwłaszcza w 
niewymienionych tu filmach Feksów o te- 
matyce współczesnej, ale też czas zdoby- 
czy bardzo ciekawych. 

Zakrzyczano ieh oczywiście, że są forma- 
listami, że uciekają od rzeczywistości, że 
pieszczą sztukę zamiast nią potrząśnąć. Jed- 
nocześnie ci, co tak głośno ich strofowali, 
rozpływają się w pochwałach nad ukorono- 
waniem dzieła Feksów, nad „Trylogią o 
Maksymie*. Nauczyliśmy ich, poczciwców — 
zdają się powiadać — jak się robi rewolu- 
cyjne filmy. 


JNie mając dostępu ani do twórców, ani do 
danych związanych z ich działalnością 
od „Nawego Babilonu" do „Trylogii — nie 


wiem czy rzeczywiście, jak Się później mó- 
wiło, Kozincew i Trauberg poznali swój 
błąd i czy to im pomogło otrząsnąć się z 
formalizmu. > 

Jak nie widzę w ich poprzednich filmach 
formalizmu, tak samo nie traktuję „Trylogii* 
jako naprawienia dawnych błędów, lecz 
zwyczajnie, uważam filmową powieść o 
Maksymie za owoc dojrzałości artystycznej. 
Więcej — uważam, że bez poprzednich fi 
mów, bez tych prób, bez tego opanowania 
techniki, warsztatu, poetyki nowej sztuki — 
nie byłoby „Trylogii*. Dzieło autorów „No- 
wego Babilonu* czekało na swój wielki 
dzień, gdy zjawi się w nim szerokie tchnie- 
nie życia i człowiek. 

Przyszedł w postaci wspaniałego chłopca 
z petersburskiego przedmieścia, ze swoją 
piosenką, z prawdą swojego losu. Prawdą 
tą zaraził inne postacie, całą fabułę 
po obszarach historii, której stał się współ- 
uczestnikiem i współtwórcą. Wyszedł poza 
film, trafił do filmów innych reżyserów, wy- 
szedł wreszcie poza sztukę, jak bohaterowie 
Szołochowa, by być razem z ludźmi. Doko- 
nala się rzadka rzecz: fikcyjna postać żyła 
teraz realnie, na własny rachunek. 


P' „Trylogii* — drogi Kozincewa i Trau- 
berga rozeszły się. Trauberg oddał się 
pracy pedagogicznej i scenariopisarskiej, Ko- 
zincew zaś zrobił kilka niedobrych filmów, 
które oczywiście znalazły uznanie krytyki. 
Nie wiem, jakie były bezpośrednie przy- 
czyny ich rozstania, ale nie wierzę, żeby 
Trauberg z własnej woli zrezygnował z 
twórczości, a Kozincew stracił talent. 


Już w „Trylogii* widzę tu i tam wyraźne 
ślady ich ustępstw na rzecz schematyzmu 
oraz ideologicznej papki. Widzę też ślady 
rozpaczliwej już wówczas walki o własne 
widzenie świata i sztuki. 


Historia Feksów nie jest zamknięta, jak 
zamknięte są dzieje Eisensteina, Pudowki- 
na i Dowżenki. Czy będzie miała dalszy 
ciąg, czy żywi współtwórcy rewolucyjnego 
filmu, który stanowił niegdyś o sile radziec- 
kiej kinematografii w skali światowej, po- 
tralią dopisać jej nowe rozdziały, rozdziały 
odrodzenia i drugiej młodości? Czy może ich 
ostatnie wielkie, okaleczone dzieło. pozostanie 
w historii kina jako jeszcze jeden tragiczny 
gest? 3 


o Makgzirkow (Maksym) | Wxlentyna Kibardina (Natasza) — para głównych bohaterów „Trylogii 
9 Maksymie*, zrealizowanej przez Grigorija Kozincewa oraz Leonida Trauberga w lalach 164 1508 


41—42 n-rze naszego ty- 
W godnika zamieściliśmy re- 
gulamin nagrody pod naz- 
wą „Złota Kaczka* ufundowanej 
przez redakcję tyg. „Film* dla 
uczczenia dziesięciolecia istnienia 
pisma. Jak wynika z tego re- 
gulaminu — „Złota Kaczka” bę- 
dzie przyznawana za najlepszy 
premierowy film polski wyświet- 
lany w danym woku ma ikrajo- 
wych ekranach i za majlepszy 
premierowy film zagraniczny 
również wyświetlany w danym 
roku. Po raz pierwszy „Złota 
Kaczka" zostanie przyznana w 
roku 1957 za najlepszy film kra- 
jowy i zagraniczny, wyświetlany 
w bieżącym roku. 

Zgodnie z naszą zapowiedzią— 
ogłaszamy ankietę pod hasłem: 
„Jaki polski film premierowy 
wyświetlany w roku 1956 uwa- 
żam za najlepszy i jaki zagra- 
niczny film premierowy, wy- 
świetlany w roku 19568 uważam 
za najlepszy". Wyniki tej ankie- 
ty pomogą jury zapoznać się z 
opinią szerokich rzesz widzów 
kinowych. 

„Film* liczy na udział w an- 
kiecie wszystkich swych czytel- 
ników i miłośników filmu. 

A oto warunki ankiety: 

Na zwykłej kartce pocztowej 
należy napisać dwa tytuły: tytuł 
najlepszego polskiego filmu wy- 
Gwietlanego w 1956 roku i tytuł 
najlepszegó filmu zagranicznego 
wyświetlanego w 19356 roku na 
polskich ekranach. 


Laurence Olivier — bohater jilmu pro 
dukcji angielskiej „Opera żebracza' 


Maria Schell — niemiecka lekark 
Helga Reinbeck z „Ostatniego mostu. 


Johannes Meyer jako Zeus w filmt: 


Hiklegurd Knef ze swoim partnerem 
duńskim „Spotkamy się na Kasjopet' 


w filmie „Mordercy są wśród nas" 


"ZŁOTA KACZKA* 


OGŁASZĄ ANKIET 


Nie trzeba pisać żadnych uza- 
sadnień, żadnych wyjaśnień, żad- 
mych opinii. Wystarczą dwa ty- 
tuły filmów. x 

Kartkę prosimy zaadresować: 
„Film*, Warszawa, Nowy Świat 
47, ANKIETA. W rubryce prze- 
znaczonej na adres nadawcy na- 
leży bardzo czytelnie (najlepiej 
drukowanymi literami) napisać 
imię i nazwisko uczestnika an- 
kiety oraz dokładny adres. 

"Termin nadsyłania odpowiedzi 
mija z dniem 15 stycznia 1957 
toku, a więc nie zwlekajcie! Jesz- 
cze dziś przypomnijcie sobie te 
dwa najlepsze — Waszym zda- 
niem — filmy i jutro wyślijcie 
odpowiedź na ankietę. I koniecz- 
nie na zwykłej kartce pocztowej! 

w celu ułatwienia wyboru 
przypominamy niektóre ważnie, 
sze pozycje repertuaru 1956 ro- 
ku. Nasza lista obejmuje wszyst- 
kie filmy fabularne produkcji 
polskiej i niektóre polskie filmy 
dokumentalne. Z filmów zagra- 
nicznych podajemy tylko te ty- 
tuły, które — naszym zdaniem 
zasługują na uwagę. Ale bynaj- 
mniej nie chcemy sugerować, że 
należy wybierać tylko z podane- 
go przez nas spisu. Być może, iż 
komuś podobał się majbardziej 
obraz, którego tu nie uwzględni- 
liśmy. Czytelnicy biorący udział 
w ankiecie mają prawo swobod- 
nego wyboru. 

Wśród wszystkich uczestników 
ankiety rozlosujemy nagrody-nie- 
snodzianii 


Michel Simon 4 Etchika 
grają w. filmie 


Choureau 
„Paryski lstonosz* 


Ula Jacobszon w filmie produkcji 
szwedzkiej „Karin, córka Manso" 


Sergiusz Bondarczuk — odtwórca roli 
tytułowej w barwnym filmie „Otelio* 


Bohaterka jednej z nowel filmu 
„Korzenie" produkcji meksykańskiej 


CO WIDZIELIŚMY NA EKRANACH w 


Produkcja polska — filmy fabularne: 
pilota Maresza”, ..Cień*, „Warszawska Syrena", „Tajemnica dzikiego szy- 
bu*, „Nikodem Dyzma*. Filmy dokumentalne: „Listy z Wietnamu", 
„Bambus mój brat", „Rozprawa”, „Gdzie diabeł mówi dobranoc". „Dzieci 
oskarżają”. 

Produkcja angielska: „Opera żebracza”, „.Szajka z Lawendowego Wzzó- 
rza*, „Pan inspektor przyszedł". 

Produkcja austriacko-jugosłowiańska: „Ostatni most”: 

Produkcja duńska: zerwone łąki*, ,„Spotkamy się na Kasjopei" 

Produkcja fińska: „Biały ren". | 

Produkcja francuska: „Biała Grzywa”, „Diabeł wcielony*, „Cud zdarza 
się raz”, „Tata. mama, gosposia i ja", „Bel Amt'*, „Kuchenne schody”, 
„Poznane no „Paryski Hstonosz*, ik bezpańskie psy'* oraz dokument 
„A jednak Warszawa", 


„Podhale w ogniu”, „Sprawa 


nh 
Barbara Polomska — 
filmu  „Wurszawska 


Lidia Wysocka i 
pra bohaterów 


Wienczystaw Gliński 
„Sprawy pilota . Maresz 


Produkcja francusko-wioska: 


Produkcja japońska: 
piekieł". 


1956 ROKU 


„Zakochani z Villa Borghese". 
„A jednak żyjemy”, „Dzieci Hirosnimy", „Wrota 


Produkcja jugosłowiańsko-norweska: „Krwawa droga", 


Produkcja meksykańska: 
Produkcja NRD: 


„Korzenie'*. 
„Mordercy są wśród nas", „Małżeństwo w mroku". 


Produkcja NRF — Holandia: „Dziecko potrzebuje miłości”. 


Produkcja radziecka: 
Produkcja szwedzka: 


„Śledztwo”, „Matka! 
„Karin, córka Mansa 


„Bunt kobiet", „Otello*. 


Produkcja węgierska: „Małe jasne", «„,Włosna budapeszteńska*, „Klam- 


stwo Judyty", „Karuzela miłości". 


Produkcja włoska: „Ucieczka do Francji*. „Panienki z międzymiasto- 


wej”, „Mąż dla Anny Zacche. 


Scera z jilmu „Cień*. Na zdjęciu: 


Antoni 
Jurasz — odtwórca jednej 2 ról w tym filmie 


Adolja Dymszę oglądaliśmy 0- 
statnio jako Nikodema Dyznię. 
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Decentralizacja Hollywood 


Od pewnego czasu trwają wy- 
siłkj. poszczególnych grup ame- 
rykańskich producentów  filmo- 
wych, zmierzające do zakłada- 
nia mowych ośrodków produk- 
cyjnych nie jak dotychczas w 
Hollywood, lecz jw innych mia- 
stach USA, a nawet poza grani- 
cami kraju. Oprócz uruchomio- 
mych ostatnio ateliers nowojor- 
skich 'w dzielnicach Manhattan 
i Bronx, przystępuje się obecnie 
do budowy wielkich 
na terenie stanu Texas. Dalsze 
projekty obejmują założenie no- 
wych ateliers i laboratoriów na 
Wyspach Hawajskich i w Porto 
Rico. 


amerykańskim 


Popularny i najlepiej zarabja- 
jący aktor amerykański John 
Wayne, który założył niedawno 
własną wytwórnię, zaangażował 
do jednego ze swych filmów: pt. 
„Legend of the Lost" Sophię 
Loren, która 'wystąpi obok nie- 
go i włoskiego aktora Rosanno 
Brazziego. Film reżyseruje Hen- 
ry Hathaway według scenariu- 
sza wybitnego autora amery- 
kańskiego Ben Hechta. 


Co ciekawego kręcą 
Szwedzi? 


Największa wytwórnia fjlmo- 
wa w Szwecji „Svensk Film- 
industrie" posiada najlepiej wy- 
posażone atelier, które znajdu- 
je się w Rosunda, na przedmie- 
ściu Sztokholmu. 


Obecnie nakręcany. jest tam 
film. pt. „Pieśń  szkarłatnego 
kwiatu* według powieści Johan- 
nesa Linnakoski. Powieść ta po 
raz trzeci zostaje przeniesiona 
ną ekran: pierwszy raz w roku 
1918 — przez M. Stillera, wybit- 


Ascela Brannela, obecnie zaś 


występują: 
la Jacobsson, Anita Bjórk i Jarl 
Kule. 


"Tytuł drugiego filmu, realizo- 
wamego obecnie w tym samym 
atelier, brzmi „Ze sławą na 
równi pochyłej". Jest to kiome- 
dia, którą reżyseruje i zarazem 
odtwarza w niej główną rolę — 

Ekmann, syn nie żyjącego 
aktora  szwedz- 


cieszyły się wielkim - 

niem — pracuje mad filmem, 
którego akcja rozgrywa się w 
XIV wieku, w okresie, kiedy 
Europę _ nawiedziła „czarna 
śmierć" — dżuma. Film ten no- 
sić będzie tytuł „Siódma pie- 
częć”. 


Na ekrany Paryża wszedł nowy film 


francuski reżyserii Henri Verneulla. Film nosi tytuł „Paryż — Palace Hotel", 


a role główne grają w nim nas| dobrzy znajomi z ekranu: 


olse Arnoul 


Franę; 
(„Poznane nocą*) ł znany amant filmowy — Charies Boyer, Oboje — na zdjęciu 


Vloletta Ferrari w filmie „Śpiew jest pięknem życia" 


Wybitna węgierska aktorka 
Violetta Ferrari, bohaterka wie- 
lu filmów (m. in. znanych u 
mas: „2X2=5*", „Śpiew jest pię- 
knem życia" i „Kłamstwo Ju- 
dyty*) opuściła Węgry i przyby- 
ła do Wiednia. 

Artystka, która należała do 
zespołu budapeszteńskiego Tea- 


"tru Narodowego, w czasie osta- 
tnich wydarzeń była aktywnym: 
członkiem rewolucyjnego komi- 
tetu węgierskich aktorów. 

Obecnie Violetta Ferrari za- 
mierza wykorzystać swą znajo- 
mość języka włoskiego i stara 
się uzyskać engegement w fil- 
mie łub w teatrze włoskim. 


Nowy regulamin festiwalu w Cannes 


W Paryżu ogłoszony został no- 


współpracy, którą ożywiać wi- 
mien festiwal, i w związku z tym 
regulamin podkreśla, że nade- 
słane do Cannes filmy nie mo- 
8a występować przeciwko du- 
chowi przyjaźni międzynarodo- 
Ge 
Z ogólnym uznaniem spotkało 
się ograniczenie ilości zgłasza- 
nych filmów do jednego długo- 
metrażowego i jednego krótko- 
metrażowego dla każdego kraju. 


KRÓTKO O 


©_Wtoski „Pealizator_ Catone Ramel- 
lo rozpoczął pracę nad 
„Nieśmiertelny człowiek*, 


komentarz użyty będzie tekst z 

posziata Majakowskiego „Władimir 

nyicz Lenin". 

"9 Leonide Moguy (twórca m. in. fil- 
będzi 


rowie zjaksówka hr 386" 1 „Pary- 


tyczny Jean Anouilh przygotowuje 
scenariusz filmu „Kotka*, który rea- 


Jeżeli jakiś kraj nie zgłosi żad- 


nego filmu  długometrażowego, 
dwa 


Do kategorii filmów krótko 

metrażowych zaliczone zostały 
tylko te, których czas projekcji 
nie przekracza 35 minut 
przednia granica była 50 minut). 

Kierownictwo komitetu festi- 
walowego zastrzega sobie To 
dopuszczenia ponadto do kon- 
Saara filmów ©» szczególnej war- 
tości. 

Podczas gdy w 1956 roku jury 
festiwalu oprócz gk 


charakter ustalany był przez 
jurorów — ma 1957 rok rodzaj 
wyróżnień został ściśle ustalony. 
1 tak — obok „Złotej Palmy" 
przyznawane będą nagrody za 
najlepszy scenariusz, za najlep- 
szą rolę kobiecą i za najlepszą 
rolę męską. Pozostałe dwie na- 
grody Jury przyznawać będzie 
według własnego uznania. 


ZYSTKIM 


lizować będzie Andró Michel. Wystę- 
pować będzie w tym filmie młoda 
aktorka francuska Brigitte Bardot, 

© Zona Chaplina spodziewa się 
Gziecka. Tak więc Charlie zostanie po 
raz siódmy ojcem. 


Skanii w ciągu czterech nocy. 

8 Sacha Guitry zamierza zrealizo- 
wać nowy fllm, w którym mają wy- 
stępować trzej wybitni aktorzy ko- 
miczni: Bob Hope, Alec Guiness i Fer- 
nandel. Ta komedia angielsko-ntnery- 
kańsko-trancuska będzie nosić tytul 
„Wakacje w Paryżu”. 


aksa A 


ana +. 


Ach, 


Sceny miłosne — na przekór 
temu co niektórzy przypusz- 


mą myśl o nakręceniu sceny 
miłosnej, 


te sceng miłosne... 


1 że gotów jest pocałunek 


kamerą powtarzać w 
Bieskończoność. 
Jak to wygląda w praktyce 


Ę pri 
— dowiadujemy się z relacji 


„Tajna sprawa* jest 
partnerką Kirka Douglasa. Od- 
dajmy więc jej głos: 


Mówią oni: „Ciekawe, żak by- 
ście się czuł wy, widzowie, 
gdyby tak w chwui gdy na* 
miętnie całujecie — kellkadzie- 
siąt par oczu śledziło każdy 
wasz. ruch... 

Ale — jak stę rzekło — do- 
tyczy to większości a- 
ktorów, więc są też 1 wyjąte 
ki. Do nich należy zhany ame- 
rykański aktor fllmowy Kirk. 
Douglas. Twierdzi on, że bar- 
dzo lubi tego rodzaju sceny 


Marlena 


ariena Dietrich wspomina- 
ła niedawno w pewnym towa- 
rzystwie, że dramaturg francu- 
ski Menri Bernstein, kiedyś 
powiedział jej: „Pani jest za 
intoligentna, aby być aktorką". 

Po chwil dodała z westchnie- 
niem: 

— Tak, to prawda. Ja jestem 
raczej twórczynią. 

A na to jeden z obecnych: 

— No cóż, pani stworzyła za- 
ledwie jedną jedyną postać 
Marieny Dietrich 1 ileż teraz 
ma pani kłopotu, żeby nie wy- 
paść 2. roli, (k) 


Operator kroniki na Olimpiadzie 


„Mieliśmy w tym filmie kit- 
ka! scen miłosnych — opowii 
da Susan Hayward. — Wyobra: 
cie sobie, że po zdjęciach b. 
łam cała pokryta  siniakami! 
To nie człowiek, to huragi 
Zapytałam” po kiedyś w czas 
pracy, czy się nie pomylił 
czy nie myślt, że watczumy sy- 
stemem judo, a nie nagrywa- 
my scenę miłosną. Odpowie 
dział mi: 
nia w grze aktorskiej". (34) 


U naszych młodych 
realizatorów 

"W SPATIF-ie przy ka- 
wie siedzi dwóch młodych 
1ilmowców. 
— Czy kolega coś teraz 
nakręca? — pyta AE. 
— Owszem, zegarck. 


Z 


Ge: 
SA 


Odkrycie 


K. Dębnieki pisząc w „Dzień- 
niku Zachodnim” nr_276 o, RE- 
ne Clatrze odkrył zdawałoby 
A nieznany film tego wielkie- 

twórcy, a  mlanowicie 

"Stoneczny kapelusz". 

Ponieważ Dębnicki jest na- 
szym kolegą redakcyjnym — 


bez trudu zdołaliśmy ustalić, 


że ta rewelacja nie jest jeno 
zzslugą, lecz pisma lub też 
agencji, która artykuł ten 
przekazała prasie, 

Szkoda, 


bądź co bądź — od- 
krycie archiwalne na _rniar 
światową. (st.) 


(Rys. Orski) 


„Nienawidzę udawa: 


Papuga 


Maurice Chevalier kupił. 
sobie pewnego razu papu- 
gę i postanowił ją edu- 
kować. Usjadłszy. jwięc 
przed klatką zaczął pow- 
tarzać uparcie i niezmor- 
dowanie jeden: i ten sam 
wyraz: Halo, halo... 

Lekcja ta trwała już 
dłuższy czas, gdy nagle 

papuga otworzyła jedno 
oko, spojrzała na aktora i 
rzekła głosem znudzonym: 


— Czego się pan drze? 
Pewnie telefon jest zajęty, 
więc proszę się wyłączyć. 

Lznów zapadła w drzem- 
kę. (dt) 


Podobieństwo 


Po wizycie iw Anglii młe - 
da aktoreczka amerykań* 
ska dzieli się wrażeniami 
z przyjaciółmi: 

— Bardzo mi się Anglia 
podobała. Szczególnie te 


długowłose owce. Każda 
wygląda zupełnie jak Lau- 
rence Olivier... 


wytwi 
Btnieją w 
hiasntymelij mikroskopijne 


szantażyści. Filmują oni z U- 
krycia sceny z prywatnego ży- 
cia wybitniejszych osobistości, 


Ju 
go za Odpowiednio, Wz 
soką sumę. bo jeżeli file, tów; 


Uświadomienie 

— Mój drogi — mówi 
żona do męża — masz Ja- 
sio już na tyle dorósł, że 
najwyższy czas, by uświa- 
domić go co to jest rock'n* 
roll, Gina .Lollobrigida i 
Marilyn Monroe... 


Zamieściliśmy niedawno powyższe 
zdjęcie z ostatniej przedwojennej 
komedii Adolfa Dymszy, „Sporto- 

"= wiec mimo woli* i mimo woli po- 
pełniliśmy gaffę, nie podając naz- 
wiska drugiego aktora, czego nam 
nie omieszkano wytknąć. Toteż spie- 
szymy błąd nąprawić i wyjeśniamy, 
iż partnerem Adolfa Dymszy w tym 
1ilmie i aktorem ma zdjęciu jest 


mogli zresztą zobaczyć wkrótce na 
ekranie w filmie weż, Bohdziewicza 
„Szkice węglem”, gdzie gra rolę 
wójta (patrz zdjęcie niżej). Wpraw- 
dzie 'Woliński wygląda tu mieco 
inaczej, ale podobno charakteryza- 
cja czyni cuda. No i ie parę latek 
też. swoje robi, prawda panie Sta- 
nisławie? 
Hej, łza się w oku kręci... 


Marzenia 


Lekcja 
Głośny Pozn reżyser fli- 
Młoda osóbka mórzy gło- mowy Sacha Guitry jechał któ- 


śno: -regoś dnie paryską kolejką 
j podziemną. Naprzeciwko” nie- 

— Ach, jak ja: chclała- 55 enqia młoda kobieta, któ- 
bym być gwiazdą filmo- ra — rorpoznawszy zapewne 
Wł: Cały śwjat mówiłby o reżysera — założyła nogę na 
mnie... 1: «ją NoRę, odsłaniając ja powyżej 
Ń7kolana. Widząć, że to nic robi 

* wrużeniasną fllmowcu, popra- 
wiła_się w ten sposób, iż spód- 

> + niecżka wószią jeszcze wyżej. 
z teraz całą ulica o tobie Gujtry spokojnić przyglądał się 
mówi? tym manewróm kandydatki na 
awiazdę, * Wreszcie w pewnej 
chwili uchylając _ kapełusza 


Szczerość 


Na pewnym przyjęciu w Ho- 
lywood . posadzono wysokiej 
rangi duchownego obok. popu*. 
larnej aktorki filmowej. Ąktor- 
ka chcąc zagaść rozinówę zwy 

ca się do dostojniież, kościey. * 
fiego ze słowami; .- 

— Eminencjo, sądzę... ŻA trud- **4 
no nam będzie znałeźć jakiś 
„wspómy (mat, gdyż jego etl- 
nencja z pewnością” niedużo 
wie. 0. Mimi nalójakagt. ża zm: 
peinie nie: zpaną:: 

— No, no — datkwiędziat du- 2 
chowny — tak żle-to; Chyba nie. 
jest. Na pewną. Biblię 7 pant 
trochę zna. Na przykład — s 
był pierwszym 

— Hm... — zaczęła SAN: mocniej, sie” Gzy. Bani nie" DĘ- 
ten problem gwiazda — mój dzie mi mialajza złe, jeżeli po- 
mąż myśli. że to on... (dept.l  zosianę.. © spodniach? (kaz) 
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zwrócił. gię* do lej: 


BYĆ ALBO NIE BYĆ 
POLSKIEJ KINEMATOGRAFII 


*to nie może być arka Noego, w której znajdą schronienie użytkownicy gmachu na Puławskiej 


A dotacje państwowe, dzięki którym po- 
krywamy deficyt w kinematografij — to 
pieniądz z czyjej kieszeni? To jest pieniądz 
z kieszeni tej samej klasy robotniczej. Z tą 
tylko różnicą, że dotacje ze skarbu państwa 
kładą się ciężarem na wszystkich obywateli 
bez wyjątku, zamiast obciążyć nim tylko 
tych, (którzy chcą chodzić do kina. ' 


u 
Jest to 


rli kina. Podtrzymywanie sianowiska, że 
w Daszym ustroju kino „musi być bardzo 
tanie", prawie darmowe — kłóci się dziś ze 
zdrowym rozsądkiem, a poza tym — jak 
stórałem się wykazać — jest w ogóle fikcją. 
Obywatel i tak za swój bilet do kina płaci 
drożej (dotacje i „koniki'). 


CZY WSZYSTKIE KINA ODDAĆ 
„TERENOWYM RADOM NARODOWYM? 


Należałoby się zastanowić, czy pewna ilość 
kin w większych miastach nie powinna po- 
zostać pod bezpośrednim zarządem filmo- 
wym. 

Może to będzie dodatkowy bodziec do 
współzawodnictwa, może istnienie takich kin 
umożliwi rozpowszechnianie filmów mniej 
„kasowych*, ale za to bardziej wartościo- 
wych. 


SPRAWA KOSZTÓW NASZYCH FILMÓW 


Za majbardziej realny i skuteczny sposób 
potanienia naszej produkcji uważam powięk- 
szenie ilości produkowanych fihnów fabu- 
lermych. Do tego musimy zdążać z najwię- 
kszym uporem. Musimy kręcić w atelier 
i we wnętrzach naturalnych, kręcić gdzie 
tylko można i z czym można! Z aktorami 
i bez aktorów, z aparaturą dźwiękową i bez 
tej aparatury, pełne filmy fabularne i filmy- 
Składanki... 


Powiększenie ilości filmów to jest dla nas 
sprawa gardłowa. Żadna kinematografia na 
święcie nie powstała i nie zajęła jakiegoś 
miejsca w świecie produkując kilka filmów 
rocznie, 'a przeciwnie — w Związku Radzie- 
ckim mieliśmy przykład, jeszcze tak nie- 
dawno, że „kilka filmów rocznie" to może 
być koniec całej kinematografii. 
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Rzecz jasna, że przyjmując tę zasadę, nie 
możemy żądać, aby wszystkie filmy były 
doskonałe. Francja produkuje rocznie około 
stu filmów. Ile z tej liczby może uzyskać 
naprawdę wysoką rangę? Dziesięć procent — 
maksimum. 

Czy u nas ten stosunek jest zachowany? 
Śmiem twierdzić, że tak, że jest nawet lep- 
szy, nawet jeżeli się uwzględni niesławny 
okres administrowania sztuką. 


FACHOWCY ZNAJĄ SPOSOBY 


© sposobach, jakimi nie czekając długo, 
można ilość filmów powiększyć, nie będę 
tu mówił. Te sposoby istnieją i są fachow- 
com znane. 

Jedno zastrzeżenie: trzeba usunąć 'wąskie 
garóło, jakim jest w naszych wytwórniach 
sprawa dźwięku (aparatury i sale synchro- 
mizacyjne) i sprawa przepustowości łódzkie- 
go laboratorium. Także sprawa montażowni. 

Czy nie ma innych sposobów potanienia 
kosztów produkcji filmowej? Są. Przede 
wszystkim — zrezygnowanie na pewien czas 
z filmów gigantycznych i monumentalnych. 
Wiemy przecież, że nie w tym leży sekret 
sztuki i sekiet wartościowych filmów. 

Dalej — skrócenie okresu zdjęciowego. Ale 
muszę gorąco zaprotestować przeciwko gło- 
som, które „kręcenie kilku dubli* uważają 
za rozrzutność, za. największe nit ście. 
Kręcenie kilku dubli jednego ujęcia jest 
praktyką  absolulnie powszechną. Robert 
Bresson, jeden z czołowych realizatorów 
francuskich, któremu zresztą nikt nie fjnan- 
suje filmów z czystej filantropii, zużył 50 
tysięcy metrów negatywu na film „Skazany 
na śmierć ucieka”, a film w kopii ekrano- 
"wej miał tylko 2.500 m. Przykłady mogę po- 


Tak samo nie można rygorystycznie pod- 
chodzić do tego, że w montażu wylatuje ta 
czy inna scena, czasem nawet paręset me- 
trów. Ostatecznie film — to nie bułki. Bułki 
wyrzucone do kosza — to „ bo można 
nimi nakarmić ludzi, ale film to jest także 


bardzo trudna robota artysty i może się zda- , 


rzyć, zdarza się, że tak samo jak u pisarza 
w powieści czy sztuce teatralnej — coś wy- 
pada, zostaje skreślone... 

Tak, to kosztuje. Więcej niż podarty pa- 
pier czy płótno malarza, zgoda, ale co mo- 
żna na to poradzić? To są koszty : własne 
każdej roboty artystycznej, w wypadku fil- 
mu — większe od innych. 


Zapewniam towarzyszy, że nikt z reali- 
zatorów nie żąda tu jakiejś absolutnej swo- 
body, że każdy z nas stara” się pozostać 
'w normach, słowem — że każdy z nas pa- 
mięta za czyje pieniądze kręci. Ale nie 
można zmienić specyfiki roboty! 


WYTWÓRNIE 
JAKO PUNKTY USŁUGOWE 


Punktem wielkiego rozdźwięku w rodzinie 
fjimowej jest sprawa wyodrębnienia wy- 
twórni jako punktów usługowych i odebra- 
nia im prawa występowania w roli pro- 
ducenta. 

O co w gruncie rzeczy tu chodzi? Chodzi 
o to, że załogi wytwórni w obemym ukła- 
dzie rzeczy straciły bodźce finansowe i mo- 
ralne do interesowania się produkcją kljen- 
ta. iście w chwili obecnej nie ma 
takich powiązań z zespołami twórczymi, 
które by gwarantowały zainteresowanie za- 
łogi wytwórni sprawą tempa produkcji, 
sprawą poziomu filmu, sprawą wyników 
ekonomicznych i artystycznych, sprawą 
atmosfery pracy na planie itd, 

W moim przekonaniu — powiązania te 
należy koniecznie przywrócić. Ale nie przez 
stworzenie jakiejś nowej uprzywilejowanej 
Przez wytwórnie grupy twórczej, która by 
stanowiła przeciwwagę dla zespołów i po- 
zwałała wytwórniom na złość, na przekór 
zespołom faworyzowanie imprez nawet ku- 
lawych, byle własnych. Nie! Powiązania 
muszą powstać między istniejącymi zespo- 
łami i zespołami, które obok tamtych po- 
wstaną, a wytwórniami. 


JAK MA WYGLĄDAĆ 
KIEROWNICTWO KINEMATOGRAFII 


Jesteśmy chyba wszyscy zgodni, że to ma 
być komitet, cjało społeczne, składające się 
z kilkunastu powołanych imiennie przedsta- 
wicieli twórców, działaczy, fachowców i wre- 
szcie urzędniczego zarządu, który naturalnie 
winien dysponować jakimś aparatem, jakimś 
biurem. 

Oczywiście trzeba przez pewien czas peł- 
nić czujną straż przy grobie Centralnego 
Urzędu Kinematografii, żeby umarli nie 
zmartwychwstali. I może warto, póki mo- 
giłka otwarta, zepchnąć tam jeszcze kogoś. 

Jeżeli zadania owego komitetu mają się 
sprowadzać do wytyczania głównych kie- 

„ do koordynacji prac poszczególnych 
przedsiębiorstw i działów, słowem, jeżeli za- 
daniem komitetu ma być sterowanie łodzią 
filmową „ku jaśniejszej. przyszłości” — to 
mie może to być jakaś arka Noego, w której 
zmajdą schronienie wszyscy dotychczasowi 
użytkownicy gmachu na ulicy Puławskiej. 
To musi być łódź wyścigowa z małą ilo- 
ścią doskonałych wioślarzy i dobrym ster- 
nikiem. 

- ANTONI BOHDZIEWICZ 


„ostatecznie film to nie bułki 
R (Rysunki: Jerzy Flisąk) 


EZSPZWZEYJE) 


LED 


| UJRZYMY NA EKRANIE? 


JULIETTA 
(tytuł eryginalny) 


NEJ": Scenariusz wedlug powieści Lulzy 
(Ex de Vilmorin: Frangolse Giroud 


Reżyseria: Marc Allćgret 
Żdjęcia: Henri Alekan 
Muzyka: Guy Bernard 


Wykonawcy; Julietta — Dany Ro- 
bin, Andrć Landrecourt — Jean Ma- 
rals, Rosie Facibcy — Jeanne Moreai 
Pani Valendor — Denise Grey, Ksią: 
d'Alpen — Bernard Lancret, Martine 
— Nicole Berger. Arthur — Georges 
Chamarat, Komisarz — Franęois Jotix. 


Produkcja: „Indusfitma” (Francja) — 
1954. 


Komedia współczesna. Młoda dziewczyna, o której rękę oświadczył się podstarzały 
książę, postanawia wbrew woli rodziny zdobyć serce młodego, ale, niestety, już 
zaręczonego adwokata. Po wielu perypetiach udaje się jej osiągnąć swój cel 


B e 

|- PASTERKA I KOMINIARCZYR 
E (La Bergere ct le Ramoneurj 
| scenariusz: Jacqucs Prevert 1 Paul 

; | Grimault 

| Reżyseria: Paul Grimauit 

|. zdjęcia: Zespół Les Gómaux 


Muzyka: Joseph Kosma 
Wykonawcy (głosy): Ptak — Pierre 
Brasseur, Kominiarczyk — Serge Re- 
xglani, Pasterka — Anouk Aimć. 
Piosenki śpiewają: Jacques Jansen, 
Eric Amado i Leo Nośl 


— Poziomo: 2) Autor „„Pocmatu 


SPROBUJ ZGADNĄĆ 


KRZYŻÓWKA 


ł) Autor „Uczty 
pedagogicznego”, 6) Rodzaj u- 2) Symbol aktorów, 
tworu. muzycznego, 9) Roślina 3) Oznaka żałoby, -4) Część 
kwiatówa, 20) Lasso, 24) Ozdob- twarzy, 5) Imię sultanów ture- 
ny ogród, 28) Okres w dzie-  ckich, 6) Tytul sfiimowanej no- 
jach, 29) Sufit, powała. X) Mo- well Częchowa, 7) Tytuł filmu 


Produkcja: „Andrć Sarrut — Les 
Gómaux et Clarges  Distrihutors* 
(Francja) — 1953. 


zdobył specjalną nagrodę jury XIIX 


Długometrażowy barwny film rysunkowy. Scenariusz tej bajki napisał Jacques 
Prevert, wspóltwórca wielu wybitnych francuskich filmów fabularnych. Film 
Międzynarodowego Festiwalu w Wenecji 


ONA TAŃCZYŁA JEDNO LATO 
(Hon dansade en sommar) 


Scenariusz na podstawie powieści 


Olafa Ekstróma pt. „Sommar dansen* 
— w. Semitow 


Reżyseria: Arne Mattson 

Zdjęcia: Goran Strindberg 
Muzyka: Sven Skold 

Wykonawcy: Kerstin — Ulla Jacob- 


sson, Goran — Folke Sundquist, Pa- 
stor — John Elfstrom 


Produkcja: „Nordisk  Tonefilm* 


że być-tylżycki, 31) Osamotnio- 
ny, 32) Jeden ze zmysłów, 33) 
Podobny do dyni, 34) Papier! 
urzędowe, 35) Kamień używa- 
ny po goleniu, 30) Dzień i noc, 
s Część dzieła literackiego, 
36) Oznajmia początek rundy, 
3%) Zasłona okienna, 40) Zasa” 
da, reguła, 4ł) Jest między an- 
traktami, 42) Jeden plus jeden, 
43) Scena cyrkowa, 44) Przy- 
stań wodna, 45) Pierwsza ko- 
bieta, 46) Znana jest z kuran- 
tem, 47) Bohater powieści Ver- 
nego, 46) Ssak leśny, 49) Ter 
min sportowy, 50) Pierwiastek 
chemiczny, Sl) Przyprawa do 
potraw, 52) Typ aktora, 58) 
Wodze, 54) Imię męskie. 


radzieckiego, 8) Karp, 9) Tytuł 
stllmowanej" powieści Gorkie- 
go, 10) Leży przy drodze, -l2) 
Może być rysunkowy, 12) Mo- 
być objazdowe, 13) Pierwli- 
stek chemiczny. 14) Część bleż- 
ni, 16) Jedna z większych rzek. 
w” Europie, 16) Anglelska miu- 
ra powierzchni, 17) Rodzaj. u- 
tworu poetyckiego, +) Niepo- 
kol czasem Sycylian, 19) Za- 
łącznik, %) Ozdoba architekto- 
niczna, ar) Arąbat 
wielorybi, 28) Drz 
24 Może być do zębów, 25) Ro- 
botnile rolny, 26) Opieka, pro- 
tektorat, 37) Płyn owocowy, 28) 

Struś australijski. 
(„Bez* — jedn. wojsk.) 


) LITERÓWKA 


Do podanej figury wpisać 12 

wyrazów  pięcioliterowych 0 

| poniższych znaczeniach 1 ma- 

| jących taką samą literę począt- 

kową. Trzecie litery tych wy- 

razów czytane kolejno dadzą 
rozwiążanie. 


(Szwecja) — 1051. Znaczenie wyrazów: 1) ŚJa- 
ś dy, 2) Miasto mikada, 3) Jest 
w województwie poznańsiim. 1 
w Azji Mniejszej, 4) Wędrowny 
zespól aktorów, 67 Mocatz, 0) 
Tino Rossi, 7) Ma czasem mie; 


Tematem fllmu jest historia tragicz- 
nej milości pięknej dziewczyny 1 
sztokholmskiego studenta podczas wa- 


| kacji ma wsi. Na przeszkodzie wza- Kos 
jemnemu uczuciu dwojga młodych W O NRA EEA 
| staje mieszczańska pruderia otoczenia R PORZE 


| 
j 


przez Homera, 10) Młasto Ko- 
pernika, ił) Piąta część kopy, 
13) Rodzaj lustra: 
(S. Kalisz — Elbląg) 
* 

Rozwiązania należy nadsylać 
w terminie J0-dniowym od da- 
ty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umy- 
słowe*, Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe roz- 
wiązania, rozlosowane zostaną 

nagrody książkowe. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
h 2 nr. 45 (415) 


Krzyżówka. Poziomo: Weber, 
Bucefał, ekipa, warga, Rolland, 
eta, lando, Tag, rano, kołki, 
Nana, pat, kok, Aida, astma, 
ansa, Ela, Tours, akr, Umber- 
to. kubik, ikona, nolesik, ta- 
bun. Plonowo: Wawer, Baron, 
real, wiano, barok, celt, flaga, 
łydka, ataki, lanka, akta, dłu” 
to, opale, Ikar, noski, alumn, 
debit, stolk, muson, nabab, 

* arkan, Ares, skat. 


za dobre rozwiązanie zada- 
nia z mr 45 (414) nagrody książ- 
kowe otrzymują: 1) 8. Kuba — 
Częstochowa, al. Kościuszki 14, 
2) K. Majewski — Lipno, ul. 
1 Maja 26, 3) K. Orzeł — War- 
szawa, ul. Nowolipki 25, 4) E. 
Porzeziński — Toruń, ul. Pod 
górna 92, 5) E. Święcicki — 
Bydgoszcz, ul. Jezuicka 18. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, M. Bie- 
lous, A, Badura, A. Burzyński, R. Krcyser, T. Link, J. Maćkow, 
1. Małek-Jarosińska, Fr. Myszkowski, A. Rostworowski, Libkow. 
Film, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Andró Sarzut les Ge- 
maux et Clarges Distributors (Francja), CIRAC, Cine-Revue (Bel 
gia),  Cosmopol-Film (Austria — Jugosławia), Indusfilms, Defa 
(NRD), Mosfilm (ZSRR), Magyar Film (Węgry), Nordisk 'Fone- 
fllm (Szwecja), Manuel Brabachano Ponce-Teleproducctiones S.A. 
(Meksyk), Noir et Blanc, Photo Keystone (Francja), archiwum 
DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
„PRASA, Warszawa, Marszałkowska 315. | Zam. _2578_B-1-29815 
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i listonosze, na prenumeratę zagraniczną — PKWZ „Ruch*, War- 
szawa, ul. Wilcza 46, tel. 864-81, konto PIKO I-8-100024, Warszawa. 
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ETCHIKA CHOUREAU 


młoda aktorka francuska 
zadebiutowała na naszych 
ekranach filmem „Kuchen- 
ne schody”, w którym od- 
tworzyła rolę pechowej słu- 
iącej. Obecnie oglądamy 
ja obok Michela Simona 
i Gaby Merlay w komed 

„Paryski listonosz”, gdzie 
gra świeżo upieczoną i (p 

czątkowo) nieszczęśliwie 
zakochaną  maturzystkę. 
Z kwiatami jest jej bar- 
dzo do twarzy — prawda? 


